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7. Petersburga d . 2  (14) Grudnia.
Przez  ukaz  C e s a r s k i  do rządzącego senatu, z d. 

15 lis topada, naczelnik gubernji E ka te rynos law - 
skiej, radca  ta jny  Fabre , na  w łasną  p rośbę  zos ta ­
j e  uw olniony od służby; a zostający przy mini­
sterstw ie sp raw  w ewnętrznych, kamer-junkier, 
r ad ca  stanu  h rab ia  Siewers,  m ianow any pełnią­
cym obowiązki guberna to ra  cyw ilnego  E ka te ry -  
nosławskiego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
T R A K T A T  

H a n d l o w y  i N a w i g a c y j n y ,

zaw arty  między 
N A J J A Ś N I E J S Z Y M  C E S A R Z E M

W  szech-Rossji 
a  C e s a r z e m  F r a n c u z ó w .

( D o k o ń c z e n ie ^ .
Art. 19. W szys tk ie  działania  dotyczące niesie­

nia ra tu n k u  s ta tkom  Francuzk im , k tó reby  uległy 
rozbiciu, osiad ły  na  mieliźnie lub pozostawione 
by ły  na brzegach Rossyjskicli, uskuteczniane będą 
z rozporządzenia  F rancuzk ich  konsulów  j e n e r a ł - 
nych, konsulów, v ice-konsulów  lub ajentów k o n ­
sularnych , i nawzajem teź konsulowie jeneralni, 
konsulowie, v ice-konsulowie i ajenci konsularn i 
Rossyjsoy, zarządzać  będą czynności dotyczące 
niesienia ra tunku  s ta tkom  Rossyjskiin, k tóreby 
uległy rozbiciu, osiad ły  na  mieliźnie lub z o s ta ­
wione były na orzegach Francji.

W d a w a n ie  się w ładz m iejscow ych dopuszezo- 
nem będzie w obu państw ach  li-tylko dla dopilno­
wania porządku , zapewnienia w ynagrodzen ia  oso­
bom niosącym ratunek, jeżeli one nie należą do 
sk ładu  osad s ta tk ó w  ulegających rozbiciu, oraz 
d la  należytego w ykonania  rozporządzeń  m ają­
cych być z a ćli o wy wane mi przy wywozie lub d o ­
wozie to w a ró w  w yra tow anych .

Podczas  nieobecności lub do czasu przybycia  
konsulów, v ice-konsulów  i ajentów konsularnych , 
w ładze miejscowe obow iązane są  przedsiębrać 
wszystkie  środki należyte dla op iekow ania  się 
ludźmi i dop ilnow ania  przedm iotów , k tó re  przez

ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI
N ie b o s z c z y k a  M a n io n a

Z P A P IE R Ó W  PO  N IM  P O Z O S T A Ł Y C H

ogłoszone
p r z e z

E l e o n o r ę  S z t y n n e r .
T o m  I.

(C iąg  dalszy).

rozbicie się okrętu  narażone będą.
O bok tego, pos tanaw ia  się, że to w ary  w y ra to ­

wane, jeżeli nie mają być  spotrzebow ane we­
wnątrz kraju, nie ulegają żadnym  opłatom  celnym 
i że w ydatk i  na przechow anie  własności i na z a ­
p łatę  za ra tunek, nie mają w żadnym razie prze­
wyższać w ydatków , jak ieby  przy  jed nak ich  oko ­
licznościach statek k ra jow y  ponosił.

Art. 20. Konsulom  jeneralnym , konsulom, vice- 
konsuloin i ajentom konsularnym  Francuzkim  
w Rossji i R ossyjskim  we Francji, służy praw o 
działania w spólnie  ze s tosow ną w ładzą  miejsco­
wą, celem sporządzenia  inw entarza przedm iotów 
pozosta łych  po zgonie k tóregokolwiek z ich k r a ­
jow ców , przykładania  sw ych pieczęci u rzędow ych  
wraz z pieczęciami władz miejscowych, słowem 
przedsiębrania wszelkich środków  na leży tych  ce­
lem dopilnow ania  spadku.

Obok tego, ajentom pomienionyin ma służyć 
p raw o, w  razie zgonu ich rodaków , k tó rzy  ani 
pozostawili testamentu, ani wyznaczyli w y k o n a w ­
ców swej woli, w ykonyw ania , uprzedzając  w ła­
dzę miejscową, na mocy sw ych  obowiązkóyv u- 
rzędow ych  lub na  skutek  p ro śb y  osób, w  spadku  
udział mieć m o g ą c y c h , w szystkich  należytych 
formalności, m ających na celu dopilnowanie  ko­
rzyści spadkob ierców ; bran ia  w imieniu tych  o- 
s ta tn ich  pod  swój dozór m ajątku ruchomego i nie­
ruchom ego, spadek  stanowiącego: uskuteczniania  
co do takow ego likwidacji i zarządzan ia  spad­
kiem osobiście lub przez sw ych pełnomocników, 
słowem, b ran ia  do siebie w szystk ich  kapita łów  
po zmarłym pozostałych, które  u lokow ane  będą 
w  kassach  zak ładów  k redy tow ych  lub innnyeh 
miejscach, albowiem pomienieni konsulowie j e n e ­
ralni, konsulowie, vice-konsulowie i ajenci konsu­
larni mają p raw o  bezpośrednie  zastąpienia  s p a d ­
kobierców nie obecnych, nie zdolnych, lub  nie­
pełnoletnich, bez składania  żadnych  na to d o ­
wodów .

Art. 21. Samo przez się rozumie się, że po s ta ­
nowienia t rak ta tu  niniejszego m ają  s tosow ać  się 
do wszystkich  s ta tków  żeglujących pod ilagą 
R ossy jską , bez wszelkiej różnicy pomiędzy ' ta k

C odo pierwszego; gdyby postawiono prze- 
demną o lbrzym a co od urodzenia nigdy nie 
chorował, co żelazo gnie j a k  wosk, pięścią 
wołu zabija i jak  Ajax Telamoński ca ły  grzbiet 
jego zjada odrazu: i gdyby mnie zapy tano  czy 
on zdrów? — nie odważyłbym  się na to p y ­
tanie odpowiedzieć, chociażbym był najbie- 
glejszym doktorem. A skąd  mnie wiedzieć 
czy u mego nie m a za rodka  jakiej energ icz­
nej apoplexji? Albo suehotniczych gruczołów? 
albo kilku schowanych anewrismów? — Ale 
kiedy Ajax um rze, kiedy go po łożą  na  stole i 
pozami anatomicznemi rozpru ją  i wszystko 
w nim dobrze rozpatrzą  — wtedy pokaże się j

z pewnością czy był zdrów czy tylko udawa^ 
zdrowego?

Co się zaś tyczy zdrowia umysłu czyli kwe- 
stji; jak  się u kogo m a rozum? to przezorna 
na tu ra  jeszcze wyraźniej od ję ła  nam wszelkie 
środki odróżnienia człowieka rozumnego od 
głupiego, póki człowiek żywy. Żaden filozof 
nie wie co jest m ądrość a  co głupstwo? gdzie 
się jedno kończy a  drugie zaczyna? R ozm ai­
cie o tem mówią. D la  tego też, nikt z nas nie 
potrafi dowieść drugiemu czy jest rozumny czy 
głupi, i każdy może sobie spokojnie żyć na świę­
cie, nie lękając się żeby fhu stempel wybito na 
głowie, tak  jak  próbę na  srebrnem naczcniu. 
To bardzo słusznie. —  To wielkie dla nas 
szczęście! Miły Boże! gdyby nagle zjawiła się 
próbiernia na żyw e mózgi? aż strach pomy­
śleć! — zginęłaby ca ła  nasza  odw aga  cywil­
na! Każdyby drża ł  o swój roznm, a  niespo­
dzianie dowiedziawszy się że jestg łupi, wwię- 
kszą może w padłby rozpacz, niż ten koinuby 
dziś ra d a  doktorów oświadczyła  nieostrożnie, 
że za kilka dni umrze z choroby niechybnie. 
Naturalnie, że wtedy możnaby było ocenić 
człowieka bez omyłki i niktby nie u d a w a ł  ani 
rozumnego ani głupiego; lecz ztąd w yniknęła  
by znów potrzeba wielkich zmian w społe-

nazw aną w śeisłem znaczeniu flotą kupiecką R o s ­
syjską, a s ta tkbm i należącemi do W . X. F in landz­
kiego, stanowiącego część nierozdzielną C esarstw a 
Rossy jsk iego .

Art. 22. W y so k ie  s trony  układające się, życząc 
sobie nadać w sw ych  posiadłościach trw ale  za­
sady  opiece przemysłu fabrycznego sw ych re ­
spective poddanych ,  porozumieli się, iżby każde 
fałszowanie w jednem  z d w óch  pań s tw  cech fa ­
brycznych, k ładżionych  w drugiem państw ie na  
niektóre tow ary , jak o  d o w ó d  ich pochodzenia  i 
gatunku, było srogo wzbronionem  i ściganem, i że 
osobom, k tó re  poniosą s t ra ty  na skutek  takow ego 
fałszowania, s łużyć ma praw o poszukiw ania  w y­
nagrodzenia  d rogą  sąd o w ą  kraju , gdzie sfałszo­
wanie będzie dowiedzionem.

Cechy fabryczne, k tóre  poddani jednego  z d w óch  
państw  życzyć sobie b ędą  u trzym ać  za sobą  
w drugiem państw ie  m ają  być  sk ładane w yłącz­
nie: cechy pochodzenia  Rossy jsk iego , w Paryżu , 
w k an ce l la r j i  t rybuna łu  hand low ego  departam entu  
Sekw any, a cechy pochodzenia  Francuzkiego, 
w  St. P e te rsburgu , w departam encie  fab ryk  i 
han d lu  wewnętrznego.

Art. 23. O bu w ysokim  stronom  układa jącym  
się pozostaw ia  się p raw o oznaczenia za pomocą 
oddzielnej konwencji sposobów  wzajemnego za­
bezpieczenia w łasności literackiej i artystycznej 
sw ych  respective państw .

Art. 24. T ra k ta t  niniejszy m a b y ć ra ty f ik o w an y  
i ratyfikacje  onego zostaną  wymienione w St. P e ­
te rsbu rgu  w c iągu dw óch  miesięcy lub wcześniej, 
jeżeli to być może. Mieć on będzie moc obow ią­
zującą w ciągu sześciu lat, lieząc od dn ia  w yzna­
czonego przez obie wysokie  s trony  układające 
się, dla jednocześnego jeg o  w ykonania , j a k  skoro 
tak o w y  zostanie ogłoszony stosownie do p raw  
każdego z dw óch państw .

Jeżeli po upływ ie sześciu lat żadne oświadcze­
nie nie zostanie rokiem w przód  u czyń ionem  co do 
niniejszego trak ta tu ,  .wówczas z a c h o w y w a ć  on 
będzie swą moc obow iązującą  od roku  do roku, 
aż dopóki je d n a  ze s tron  uk łada jących  się nie o- 
świadc.zy drugiej, na  rok  wprzód, o sw ym  za-

czności. Na cóż nam to? Niech sobie wszystko 
zostanie tak  jak  jest, tem bardziej że stan o- 
becny jest wygodny dla większśj liczby ludzi. 
M inońtas  powinna milczyć.

Tak, — tak! o rozumie człowieka dopiero 
po jego śmierci m ożna wyrzec nieomylne zda­
nie, tak  sarńo ja k  o jego zdrowiu; —  a  jak im  
mianowicie sposobem, to wyłuszczę w nastę­
pującym rozdziale.

J A K  P O Z N A Ć  R O Z U M N E G O  C Z Ł O W I E K A .
R ozum  siedzi w głowie j a k  kuglarz  za p a ­

raw anem . Licho go wie, co on tam w y ra ­
bia? Nie widać naw et j a k  mu z oczu patrzy .

D. Vice-filozof ziemi W arszaw sk ie j .

Było to w W arszaw ie w czasie najsilniej- 
cholery.

Wróciwszy raz  wieczorem do domu, zasta ­
łem list mojego przyjaciela p. Antoniego, za ­
praszający mnie nazajutrz na obiad. Czy zwa- 
rjował? pomyślałem sobie; — kto teraz daje 
obiady? Ale ponieważ w liście było powie­
dziano, że oprócz gospodarza  i mnie, cośmy 
obydw a nie bardzo byli uczeni, siędzie do s to ­
łu  ośm osób i wszystkie z mocnym rozumem, 
a  mianowicie; jeden  chemik, jeden historyk, \  
dwóch filozofów, trzech literatów i jeden  en­
cyklopedysta, to jest  jedna  z tych po tężnych



St. Pe te rsburg , dnia 2 (14) czerwca 1857 r. 
(podp.) Gorczakow. (podp.) Morny.

(L. S.) (L. S.)
(podp.) Brock.

(L- S.)........................................... ....................
D la  tego, po dostatecznem sozwaźeniu niniejsze­

go trak ta tu  i trzech należących doń oddzielnych 
a rtykułów , przyjęliśmy je  za dobre, zatwierdzili 
i ratyfikowali, jakoż  niniejszem przyjm ujem y za­
tw ierdzam y i ra tyfikujemy, w calem iah brzmieniu 
ręcząc N a s z e m  C e s a r s k i e m  słowem za N a s ,  N a s z y c h  

N astępców  i Dziedziców, iż w szystko co ty lko  ni­
niejszym trak ta tem  i trzema oddzielnemi a r ty k u ła ­
mi je s t  zastrzeżone, zachow yw anein  i wypelnia- 
nem  będzie niezmiennie.

W  d o w ó d  czego, My tę N a s z ą  C e s a r s k ą  ra ty f i­
kację własnoręcznie podpisaw szy , rozkazaliśmy 
u twierdzić  P a ń s tw a  N a s z e g o  pieczęcią

Dan w W ildbadzie ,  dnia 2 l czerwca (3 lipca) 
roku  od N arodzenia  C hrys tusa  tysiąc  ośmset pięć­
dziesiątego siódmego, P a n o w a n ia  zaś N a s z e g o

O  O  ’

z e c i e o t .
N a oryginale  W ła s n ą  

J e g o  C f s a r s k o - K r ó l e w s k i e j M o ś c i  ręką  napisano t a k :
»A L E X A N D E R .«

(L. S.)
K ontrasygnow ał:  Minister sp raw  zagranicznych

X iążę Gorczakow.

Rada opiekuńcza zahładóiu dobroczynnych powiatu 
Piotrkowskiego.— Ma ho no r  zawiadomić, że ua zasadzie 
rezu l ta tu  z ro k u  1857, w znawiając p rzy ję ty  zwyczaj, 
aby  w miejsce rozsy łan ia  biletów z pow inszow aniem  
N ow ego -rok u ,  pew ien datek  na cel do b roczynny  ofia­
row ano , upow ażnia  cz łonków  swoich W c h : S o bo le ­
w sk iego ,  M aszadro  i F rid r icha ,  w P io t rk o w ie  zamie­
szka łych ,  do przy jm ow ania  ofiar dobro lnych ,  k tó re  
z tego ty tu łu  zacna publiczność  miejscowa i pow iatu , 
łaskaw ie  sk ładać  raczy i do zap isyw an ia  w x iążkach  
na ten cel przeznaczonych , a to  dla należnego u sp ra ­
wiedliwienia się i ogłoszenia.

—  u- '  ni —  -  ■ i n  ■ ------------------

łiorresp osad ea ieja  M roniki-
• Ze Lwowa dnia 12 G rudnia 1857 r.

XVI.
f l) n k o ń c z e n i e . )

Stosunki służbowe. Gminy.
N ajprzykrzej daje się to uczuwać od czasu  znie­

sienia pańszczyzny w służbow ych stosunkach .
Zdaje mi się że raz pisałem o sp row adzan iu  u 

nas  parobków  Ze Sziązka (pruskiego najwięcej). 
Donosiłem podobno naw et o skargach  na odm a­
wianie tychże przez sąsiadów . Zdarzało  mi się, 
że się do mnie udaw ano  z w yraźną  prośbą, abym 
tę kwestje poruszy ł w dziennikach. O pow iadano  
mi w ypadk i o dumach karetam i jeżdżących, k tóre  
się nie w ahały  w yw oływ ać  z obcego dw oru  szląz- 
kieh parobków  i namawiać ich do zerwania  k o n ­
trak tu  z panem. Czytałem podobne skargi przed 
rokiem w Czasie. Do dziś dnia sądziłem, że przy 
czynnym nadzorze  now o uorgan izow anych  władz 
i now ych sądów, skończył się ten bezrząd w s to ­
sunkach s łużbowych, pomimo, że u s taw a o czela-

się jed n ak ,  że nietylko złe nie ustało, ale pomoc 
w ładz  musi być tak bezskuteczną, że zmusza do 
zupełnie now ego i o ryginalnego postępowania . 
Oto p. F. W iesiołowski ostrzega publicznie, aby  

j m u nie odm aw iano Szłązaków i zagraża każdem u 
coby się na to odważył, ro zp raw ą  honorow ą. T o  
je s t  niezawodnie  po rycersku  i byłoby śmieszno­
ścią, gd y b y śm y  posiadali inne skuteczne  sposoby, 
zabezpieczające od sąsiedniej nieuczciwości. Lecz 
o d k ą d  u nas weszła w życiu zasada  beatus qui 
posside t, (to właściwie znaczy: szczęśliwy kto w y ­
drze) od tąd  gdzieindziej nie ma pomocy, ty lko  we 
własnej pięści. Co się tyczy dzierżaw, je s t  u nas 
ta  zasada  dosyć  jasno  wyrzeczona. Co do k o n tra ­
k tó w  służbowych, panuje ona faktycznie.

W  jed n y m  L w ow ie  zap ro w ad zo n a  je s t  zm iana 
od  miesiąca.

S tosunek  czeladzi wiejskiej a nawet miejskich 
sług, wielkiej uległ odmianie przez zniesienie p a ń ­
szczyzny i dziedzicznej juryzdykcji .

S tosunek  służby  po miastach zmienił się także 
znacznie od czasu zniesienia ju ryzdykcji  patrym o- 
njalnej. Zniesiono co było złego, ale nie zastąpio- 

I no tego łepszem. D aw niej zależały sługi bardzo 
od dowolności panów , bo ci prawie zawsze mieli 
władzę miejscową jeżeli nie w swoim ręku , to na  
swoje usługi.

W  pewnem miasteczku u trzym yw ał burmistrz 
porządek  s łużbow y w sposób  bardzo  naiwny.

Co wieczora wyszukiw ali  pachołcy  miejscy, s łu­
gi włóczące się po miejscach n ieprzyzw oitych, 
równie też za trzym yw ano  do wieczora w zamknię­
ciu te sługi, które w c iągu dnia swoim pauom  co 
zawiniły.

W ieczór  o trzym yw ały  chłostę wszystkie w cią­
gu dnia przy trzym ane  niesforne sługi i odsełano 
je  n ap o w ró t  panom. T e  zaś które  wieczór przy- 

I trzym ano, nocowały  grom adnie  w kozie umyślnie 
na to przeznaczor^ij i o trzym yw ały  chłostę  zrana, 
bez względu na winę lub niewinność, poczein o d ­
sełano je  także panom. P o dobne  eo'dzienne roz­
dam anie pewnej ilości plag, u trzym yw ało  cały 
św iat służebniczy nietylko w postrachu  i porząd- 

! ku, ale przyzwyczajało go do wiary, że inaczej na 
świecie exystow ac  nie można. Rozumie się, że 
jeszcze silniej niż sługi wierzyli w konieczność 
podobnego  postępow ania  wszyscy panowie.

Rozumie się wszelako także, iż skoro  ów s z a ­
now ny burmistrz, co tak  sprężyście dzierżył po­
rządek, umarł, ir is ta ło  większe niż gdziekolwiek 
w yuzdanie obyczajów  między służebnymi.

P o dobne  sprężyste  obchodzenie  się owego b u r ­
mistrza rozciągało się i na czeladź rzemieślniczą, 
a o surowości jego  względem ludzi bez stałego 
zatrudnienia, (u nas w agabundam i zwanych) lub 
w cale złodziejów, nie ma naw et co mówić, bo ła ­
tw o sobie w yobrazić , o ile musiała przewyższać 
ostre obchodzenie się ze sługami.

Jak iż  musiał by* nieład, jak ie  niebezpieczeń­
stwo własności, a naw et osób, gdy  niestało sp rę ­
żystego burmistrza. N astępca  jego  był lepszym 
nierównie politykiem. P am ię tny  narozliczne  skar- 

i gi zanoszone na  poprzednika i na liczne konces-d z i  jeszcze zawsze się nie pojawia. P rzekonyw am

miarze odjęcia trak ta to w i mocy obowiązującej.
W  dow ód  czego pełnomocnicy obu państw  

t rak ta t  niuiejszy podpisa li  i przyłożyli doń  h e r­
bowe swe pieczęcie.

W  St. Pe te rsburgu , d. 2 (14) czerwca '7  r. 
(podp.) Gorczakow. (podp.)

(L. S.) (L. S.)
(podp.) Brock.

(L. S.)
A rtyku ły  oddzielne.

Art. 1. Poniew aż stosunki hand low e Rossji 
z K rólestw am i Szwedzkiem i Norwegskiem, jak  
również stosunki hand low e  Francji  z Belgją, N i­
derlandam i i S a rdyn ją ,  ułożone są  pod oddzielne­
mi warunkami, które  mogą być  następnie w zno­
w ione i nie mają związku z ustawam i obecnemi, 
dotyczącemi h a n d lu  zagranicznego w ogólności, 
przeto, obie w ysokie  umawiające się strony, p ra ­
gnąc usunąć  o d  swoich s to sunków  handlow ych, 
wszelkie dwuznaczności lub  pow o d y  do sporów, 
zgodziły  się ażeby oddzielne warunki ustanow ione 
ze względu na w spólne  korzyści, nie mogły w ża­
dnym  w y p ad k u  być powołanemi do rozciągnienia 
onych  na stosunki hand low e jako teź  żeglugi, za ­
w ar te  pomiędzy obydw om a wysokiemi um aw ia- 
jącemi się stronami.

Art. 2. Podobnież  pos tanaw ia  się, iż nie będą 
uważanemi za uwłaczające praw idłom  w zajem no­
ści, służącym za zasadę niniejszego t rak ta tu ,  niżej 
wymienione preroga tyw y, wyłączenia od  opłat i 
przywilei, a mianowicie:

Ze s t ro n y  Rossji:
1) P re roga tyw a , jak ie j  używ ają  s ta tk i z b u d o ­

w ane w Rossji i do po d d an y ch  R ossyjskich  n a ­
leżące, k tóre  w przeciągu pierwszych la t  t rzech  
wolne są od opłat za p raw o żeglowania.

2) P re ro g a ty w a , jak ie j  używ ają  mieszkańee n a d ­
brzeżni gub. Archangielskiej, k tórzy  bez opłaty cła, 
lub  z op ła tą  ceł um iarkow anych , mogą przywozić 
db portów  tśj guberni:, suszone łub solone ry b y  
i i pew ne rodzaje futer, oraz w yw ozić  ztamtąd, 
w takiż sposób, zboże, pow rozy , liny, dziegieć 
i płótno ŻBglowe.

3) Przywilej kompanii Rosyjsko-A m erykańskie j.
4) P re ro g a ty w y  udzielone w Rossji różnym a n ­

gielskim i n iderlandzkim  stowarzyszeniom, zna­
nym  p o d  nazwiskiem Ja c h t  Clubs.

i ze s trony  Francji:
1) P re ro g a ty w y  i premia, ustanowione na  k o ­

rzyść narodow ego rybo łó s tw a  morskiego.
2) P rzyw ile je  nadane jach to m  angielskim uży­

w anym  do zabaw y.
3) P r e r o g a ty w y , nadane  rybołowcom hiszpań­

skim, na mocy p raw a z d. 12 grudn ia  1790 r.
Art. 3. Niniejsze a r tyku ły  odddzielne, mieć bę­

dą takąż moc obow iązu jącą  i takie same skutki, 
j a k  gdyby  słówo w słowo w trak ta t  niniejszy b y ­
ły  wniesione.

Ratyfikacje ich i zamiany ratyfikacji, nas tąp ią  
w  tymże czasie.

\V  dow ód  czego obustronn i  pełnomocnicy a r ­
tyku ły  takow e podpisa li  i na nich herbow e pie­
częcie swoje w ycisnęli.____________________________

ntelligencji, co nie zajmując się żadnym przed­
miotem wyłącznie, smażą jajecznicę ze wszy­
stkich nauk, żeby mieć głos w każdej; — 
wiecem się zgodził. Człowiek z ciekawością 
biegnie do każdej menażerji patrzyć na zwie­
rzęta, jakże wiec nie skorzystać z rzadkiego 
zdarzenia i nie obejrzyć kupę uczonych m ę­
żów? Azasiąść samemu obok tylu laureatów... 
to coś tak łechcącego miłość właspą, że k a ­
żda mizerja niezawodnie da się skusić. Chcia­
łem choć raz w życiu spróbować, jak  też sma­
kuje obiad zaprawiony mądrością? i mówiłem 
sobie, że jeżeli mnie nawet cholera zabije, to 
obrok duchowny który wyniosę z obiadu, u- 
czyni mnie rozumniejszym, przynajmniej na 
tamtym świecie.

Nazajutrz, p. Antoni wystąpił z wybornym 
obiadem. Uczeni ludzie wcale mnie nie poką­
sali, jakem się tego cokolwiek obawiał; —• 
owszem, wielce łaskawie się obeszli z moją 
miernością. Ukłonili mi się nawet. To mnie 
tylko nieco zdziwiło, że ci znakomici gienju- 
sze me na obłokach siedzieli lecz na krzes­
łach — i takim samym sposobem opierali na 
nich swoje znakomitości jak  ja  moją mierność. 
Rozmowa niebardzo im się wiodła, bo ją  k a ­
żdy nakręcał do przedmiotu wyłącznych swo­

ich zajęć; o tym przedmiocie tylko mówił, al­
bo milczał brwi zmarszczywszy i słuchał dru- 
z widocznem roztargnieniem. Encyklopedysta 
nie chciał ani milczyć ani słuchać. Każdy 
przedmiot przecie do niego należał. Rozpra­
wiał też najwięcej o wszelkiej m ądrości; — 
nawet o pończochach z psiej szerści, bar­
dzo pożytecznych w czasie cholery.

Nie wiem jakim sposobem udało się chemi­
kowi głos zabrać, i powiedział nam że do­
świadczenia dokonane w Niemczech, wyświe­
ciły dokładniej pewną własność cfał organi­
cznych. Przekonano się, że w czasie natnral- 
nego rozkłada trupów, osobliwie ludzkich, 
wydobywają się z nich gazy, które przy zet­
knięciu z powietrzem atmosferycznem, płoną 
ż}Twem światłem.

Chemik dodał że nad świeżemi mogiłami 
dają się widziść takie światełka i niekiedy 
mogą być poszlakiem dla znalezienia ciała, 
zagrzebanego przez zbrodniarzy.

Encyklopedysta uśmiechnął się złośliwie i 
rzekł:

— Tak, to prawda; wszakże owa własność 
ciał ludzkich nie jest ogólna. Gazy palą się 
tylko nad mogiłą rozumnego człowieka, co 
się zaś tycze głupców, to ani w ich czaszcze,

ani nad ich czaszką nikt zapewne nie dostrze­
że najmniejszego światła. Za to zaręczam.

Uśmiechnęliśmy się wszyscy, a  chemik po 
chwili namysłu odezwał się :

— Dowcip pański może zawierać w sobie 
część prawdy; nad mogiłą głupca ogniki, 
w samej rzeczy, powinnyby być słabsze.

—  Nie! nie! —  wykrzyknął encyklopedys­
ta, — nie ma wcale światła! Ani iskierki! Cie­
mność zupełna. Tenebrae!

Rzecz się na tem skończyła; —  dla innych, 
lecz nie dla mnie. Lubo tam wszyscy byli u- 
czeni, jednak nikomu z nich nie przyszło na 
myśl, że chemik z encyklopedystą znaleźli 
najprostszy sposób zadeterminowania z pe­
wnością, czy człowiek za życia był rozumny 
czy głupi? —  tak jakdyssekcja  ciała pokazu­
je czy był zdrów lub chory? Ja  tę myśl po­
chwyciłem oburącz.

Proszę pamiętać że to było w czasie cho­
lery. Połow a mieszkańców chodziła w żało­
bie. Ludzie padali jak  muchy. Rzemieślnicy 
nie mogli nastarczyć trumien.

W  tydzień po owym obiedzie, umarł nagle 
kochany nasz encyklopedysta, w sile wieku, 
zostawiwszy młodą, nieucieszoną wdowę i imie 
pełne rozgłosu w uczonym świecie. Całe M a-,



sje k tą re  tainteri z tego p o w o d a  przebyw ać mu- 
* siał. upom niany  od  władz przełożonych, by się 

bardziej s tosow ał do ducha  czasu, zap row adz ił  
inny porządek.

Nie kazał nikogo aresztować, jeżeli przeciw nie­
mu zaskarżenia nie było; nie kara ł  zaś nikogo bez 
formalnego p rocessu  i wyroku. Zdarza ło  się p rze ­
to, że nieraz obżałowany czekać musiał kilka mie­
sięcy w kozie na wyrok, ale nikt nie rnógł powie­
dzieć. że go bez sąd u  karano, ani żaden pan lub 
majster nie mógł się użalić, że sługę jego  lub cze- 

 ̂ ladn ika  uznano za niewinnego, bez dokładnego  
zbadan ia  spraw y. Złodzieje nie mogli się także u- 
żalać na dow olne  i niesprawiedliwe obchodzenie 
się z nimi.

Owszem, przeciwnie, odznaczał się now y b u r ­
mistrz nadzwyczaj ludzkietn obchodzeniem się 
z aresztantami, A jednak , tak  już  je s t  wkorzenio- 
na  ludziom niewdzięczność, że wkrótce i na tego 
burm is trza  zaniesiono m nóstwo sk a rg  do w ładzy 
przełożonej. Zulono się mianowicie, że pan b u r ­
mistrz morzy aresztantów głodem i że ich dręczy 
pracą.

Zjechała kommissja, badano  przyczyny  zażaleń 
i cóż się okazało?

Oto, burm istrz  obchodził się z więźniami n a d ­
zwyczaj łagodnie, a naw et gościnnie, jak  uprze j­
my gospodarz  z pożądanym  gościem. Nie zapra­
sza! ich do swego stołu, bo tego niepozwalały 
przepisy, ale posełał im ze swego własnego stołu 
jedzenie. Kom m issja  p rzekonaw szy  się, że b u r ­
mistrz był tyle ludzkim, iż bez względu na różni­
cę stanu, posełał każdemu więźniowi z rana  filiża n ­
kę kawy z bułeczką , na ob iad  to co sam jadał,  
w przyzwoitej porcji: talerz rosołu , porcję mięsa, 
i porcję albo ja rz y n y  albo leguminy, do tego g rzan­
kę  chleba i szklankę wody; na w ieczór szklankę 
h e rb a ty  z bułeczką, — uznała, że postępowanie 
burm istrza  je s t  wszelkich pochwał godne. Z a tru ­
dnianie więźniów p racą  ręczną, karanie chłostą 

^za w ykroczenia  przeciw posłuszeństw u, po rząd ­
kowi i t. p. w więzieniu popełniane, w szystko to 
je s t  ustaw am i przepisane; nie można więc było 
nic burm istrzow i zarzucić, choć dosyć  częsty ro ­
bił z ty ch  śro d k ó w  użytek.

T o  postępow anie  burm istrza  sku tkow ało  b a r ­
dzo dobrze. Złodzieje obawiali się więcej pracy 
o kawie, sztuce mięsa i herbacie, niż za poprze­
dnika  kijów p rzy  posilnem pożywieniu. G dy  się 
obżałow any nie chciał przyznaw ać do winy, s k u t ­
kow ał widok porcelanowej (a choćby i naszej gli­
nianej) filiżanki i rozkrojonej na pół bułeczki, tak 
samo, ja k  za czasów inkwizycji widok maszyn 
to r tu ro  wy cli. P rzyznaw ał się czasem, choć nie 
był winnym.

W szelkie  takie niezwykłe sposoby  p os tępow a­
nia, jak ich  z rozmaitemi odmianami było bardzo 
wiele za czasów patrym onjalnej ju ryzdykcji ,  m u­
sia ły  us tać  z zaprowadzeniem nowej organizacji 
sądowniczej i politycznej. Zam iast co w  każdym 
d w o rze  i w każdym  magistracie, panował, pom i­
mo jednosta jnych  na całą m onarchję  ustaw , inny 
zwyczaj i używanie  inne, nastało teraz wszędzie

zowsze, zasmuciło się z tej nieodżałowanej 
straty. Za jego trumna szedł ten sam histo­
ryk, ten sam chemik, dwóch filozofów, trzech 
literatów, p. Antoni i ja , cośmy jeszcze nieda­
wno biesiadowali z nim wesoło. W czasie po ­
grzebu, zakradła się do mojej głowy idea, 
nadzwyczajnie zuchwała,,—  może nawet sza­
lona, ale pożyteczna dla ludzkości, i dla te- 
gom jej nie porzucił. Przeciwnie zbliżywszy 
się do chemika i przypomniawszy mu rozmo­
wę o światełkach nad mogiłami, spytałem ni­
by obojętnie:

— A wiele też dni wydobywają się i p ło ­
ną gazy?

— 0! nie więcej dwóch tygodni! — odpo­
wiedział; to jest od 10-go do 24-go dnia, li­
cząc od śmierci człowieka.

j Miły Boże! pomyślałem sobie, teraz się do­
wiem z pewnością czy encyklopedysta był 
bardzo, czy niebardzo rozumny? — Ciesz się 
ziemio Mazowieka! Ilistorja nie przemilczy o 
tem, że jeden z najdrobniejszych twoich sy­
nów, znalazł sposób odgadywania najgłęb­
szej tajemnicy rozumów ludzkich. Odtąd do­
piero zaczną się akuratne biografje. Zazdrość 
Europo!

Skutkiem odpowiedzi chemika były nastę-

jed n ak o w e  i rów ne postępowanie, bo wszędzie s ą ­
dow nictw o i policję lokalną zaopa tru ją  publiczni 
urzędnicy, l a  w ładza  miejscowa obejmuje wsze­
lako zwykle obw ód w ynoszący około 9 mil k w a ­
d ra to w y ch  i je s t  często o trzy  albo cztery mile 
o dda loną  od g ran icy  swego powiatu. W ięc  takie 
spraw y, co w ym agają  szybkiego załatwienia, cier­
pią wiele na tem oddaleniu. W iadom o abowiem, 
że po naszych drogach, zwłaszcza w czasach sło­
ty  lub  w  zimie, trzebafczasem jechać  milę przez 
dwie, trzy  albo i więcej g o d z in . '  Już  więc n iepo­
dobna, aby przy  pogwałceniu  z jak ie jkolw iek  
s t ro n y  praw, np. między panem a sługą zacho­
dzących, lub przy złapaniu, da jm y na to, zło­
dzieja na gorącym  uczynku, mógł pokrzyw dzony  
lub zagrożony mieć rych łą  i skuteczną pomoc. 
Sługa n iepraw nie odpędzony, pokrzyw dzony, p o ­
bity, musi odbyw ać  »podróź do m iasteczka,« aby 
osiągnąć spraw iedliw ość . P an  > którem u służący 
uciekł lub go okradł, musi stracić dzień albo dw a 
na przejażdżkę, p o b y t  i pow ró t,  ab y  ty lko za­
nieść sw oją skargę i w ystaw ić  potrzebę pomocy 
urzędow ej. Ze zaś w urzędzie postanow ionym  na 
kilkanaście miejsc, musi się dużo tak ich  w y p a d ­
ków naraz zbiegać, a urzędników  jest mało, więc 
na pomoc trzeba (jeżeli je s t  nagle) czekać k lika 
dni. Tym czasem  radzą  sobie j a k  mogą. Rozumie 
się, że w używ aniu  własnej pomocy nierównie są 
oględniejsi ludzie wykształceni, np. sz lachta  i in­
ni, niż chłopi. Z tego p o w o d u  cierpi wiele każdy  
z intelligencji, chłopi zaś popełniają wiele kro­
ków  czasem pociesznych, czasem zaś bardzo t r a ­
gicznych.

W  ogolę przeszła dorażność w sp raw ow an iu  
sądow nic tw a  w m ałych  rzeczach od  daw nych  
m agis tra tów  i dominjów, dziś na wójtów  i g ro ­
m adzką  s tarszyznę. Ze spraw am i tak  ważnemi, 
j a k  kradzież lub tym  podobne, odnoszą  się do u 
rzędów  pow ia tow ych , ale właśnie sp raw y , od k tó ­
rych zacząłem niniejsze uwagi moje, to  je s t  mię­
dzy czeladzią i g o sp o d a rzam i,  załatw iają  się 
w sposób pa tr ja rchalny . W iadom o, że kij je s t  
n ieodzow nym  emblematem pa trya rchalności  u  lu ­
du. Nie należę bynajmniej do uczuciowych prze­
c iwników tego emblematu, zwłaszcza iż dziś s ta ł  
się w ręku rozsądnego  wójta jed y n y m  środkiem 
u trzym ania  publicznego po rząd k u  po wsiach. Z a­
rzuciłbym  tylko  pytanie, czy ten zmysł naszego 
lu d u  do radzenia  sobie w sposób najprościejszy, 
ja k i  może wynaleźć człowiek n iew ykształcony, 
uwalnia od pracy  nad wykształceniem go i zap ro ­
wadzeniem organizacji korzystniejszej dla ogółu 
obywatelstwa?

W  teraźniejszym sk ładz ie  gmin, są  one zupeł­
nie oddzielone od  wszelkiego związku z oświeceń- 
szą k lassą  ludności.  Inteligencja je s t  odosobnioną  
od gminy chłopskiej. W  każdej wsi stanowi dz ie ­
dzic wraz z iunemi jej mieszkańcami, nie należą- 
cetni do chłopskiego stanu, osobną gminę. R o z­
dzielono je ,  aby nie po d d ać  jednej pod władzę 
drugiej. Czy w spó łrzędność  taka je s t  korzystną  
dla ogółu czyli nie, jes tto  pytanie na które  zdaje 
mi się nietrzeba długo szukać odpowiedzi. Roz-
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pojące wypadki: Primo. Czternaście wieczo­
rów z rzędu rachując od 10-go do 24-g dnia, 
po śmierci encyklopedysty, przepędziłem po 
godzinie czasu na jego mogile.

Lękałem się spotkać tam młodą wdowę, 
jednakżem jej nigdy nie widział.

Secundo. Nic wiem jakim sposobem, roze­
szła się pogłoska o moich wieczornych wy­
cieczkach, i ogłoszono mnie za bardzo czułe­
go przyjaciela. Doprawdy niesłusznie, bom 
ledwie raz jeden miał honor obiadować z nie­
boszczykiem.

Tertio. Nigdyin najmniejszego światełka nie 
dojrzał nad mogiłą. Zawsze była ciemność 
zupełna. Tenebrae, jak  się kiedyś wyraził nie­
boszczyk.

Zastanowiwszy się nad tym wypadkiem mo­
ich obserwacji, 24-go dnia rano, rachując za­
wsze od śmierci subjektu, zadeterminowałęm 
z westchnieniem, lecz razem z niezachwianą 
pewnością, że encyklopedysta za życia był 
głupi. A wyrzekłszy ten wyrok, załamałem 
ręce i łz a  mi się zakręciła w oczach, bo nie­
boszczyk rodził się nie na wyspie Sumatrze, 
lecz... nie! nie mogę dokończyć! — 0! do k a ­
duka! Ktoby się był tego spodziewał, żeby 
człowiek z wszechstronną intelligencją, p o ­

trząsanie  zaś dalszego z tąd  w ynikającego py tan ia  
ja k b y  to inaczej i lepiej urządzić  w ypadało , nie 
należy tu, gdyż  chodzi ty lko o w ystawienie f a ­
ktycznych  stosunków.

Skutkiem  tegc rozdziału, je s t  właśnie ow a nie­
pew ność s tosunków  s łużbow ych na wsi. Dziedzic 
lub dzierżawca, k tó ry  ' je s t  sam wójtem a często 
i sam gminą obok drugiego chłopskiego wójta, 
i chłopskiej gminy, nie ina ani w ładzy, ani o d w a ­
gi a często nie dosyć moralnej przevvagi, aby  s w o ­
j ą  czeladź u trzym ać w takim porządku , jak iego  
dzisiejsze g js d o d a r s tw o  bez pańszczyzny w y m a­
ga. Skoro  się słudze obchodzenie  się pana  nie p o ­
doba, lub wcale jeżeli j e s t  pokrzyw dzouy , a lbo  
się ma za takiego, natychm iast znajduje protekcję  
i przy tu łek  w drugiej gminie i u drugiego wójta. 
Nie można o to winić bynajmniej tych  p ro tek to ­
rów, bo cóż je s t  naturalniejszego na  świecie j a k  
obstaw anie  za sobą  ludzi jednej klassy. P rzyczy ­
ną złego jes t  n iedostateczność samej insty tucji 
gminnej, a w końcu brak  oświaty, k tó ry  je s t  p rzy ­
czyną wszelkich niedostateczności na świecie.

P o  miastach nie pod leg a  stosunek służbow y 
tym  samym wadom , niemniej przeto w ym aga s t a ­
nowczego uporządkow ania .  Mianowicie bardzo  
jes t  potrzebnem wpojenie wyobrażenia , że s to su ­
nek między panem a sługą, ma podstaw ę praw ną , 
je s t  p rostym  kontraktem, obowiązującym  zarów no 
obie strony, k tó ry  się oraz dom aga poszanow ania  
u trzecich osób. Sankcji skutecznej i szybkiej na 
niedotrzym anie  ty ch  obowiązków, brakow ało  d o ­
tą d  wielce.- T eraz  zaprow adzono we L w o w ie  
i w K rakow ie  przepis, aby każda sługa miała x ią-  
źeczkę w y d an ą  i za tw ierdzoną przez policję, gdzie 
się w pisuje  cała jej um ow a z panem. Urządzenie 
to t rw a  za krótko, aby  sądzić o skuteczności. 
Okazuje wszełako baczność opiekuńczą rz ą d u  
w tej mierze.

WIADOMOŚCI ZAORANICZM
T  « # c? g  r  a  m  y

L o n (1 y  n 2 3  G r u d  n i a. (Godzina 3 wie­
czorem), M orning Post donosi, że b lokada L u ck ­
now została zniesioną, sir Colin Campbell p rzybył 
tam z 22,000 ludzi, k tórzy  ok ru tną  klęskę zadali 
powstańcom, liczonym na 50,000 ludzi.

Globe w wieczornem w ydan iu  ogłasza depeszę 
od adm irała  L yons  z d a ty  19 b. m., o trzym aną przez 
rząd, o przybyciu  sta tku P ekin  do Suez z w iad o ­
mościami z B om bay po d. 4 b. m.

S ir  Colin Campbell p rzybyw szy  do C aw npore 
w dniu 2 L is topada , połączył się z siłami zgrom a­
dzonemu w A llum bagh w d. 11, a w d. 13 rozpo­
częły siij operacje.

Po  sześciu dniach k rw aw ych  walk, wojsko p o ­
w stańców  zostało pobite  i miasto Lucknow uw o l­
nione.

Armja angielska dow odzona  przez sir Colin 
Campbell w ynosząca  jak wspomnieliśmy 22,000 
żołnierzy, uw ażana  jest za więcej niż dosta teczną  
do poskromienia całego pow stan ia  w państw ie 
Oude.

wszechnie znany z erudycji, członek kilku u- 
czonych towarzystw, autor jednej broszury, 
dwóch poważnych artykułów w gazecie i je ­
dnego dowcipnego feilletonu, — żeby taki 
maż znakomity, przez całe swoje życie tylko 
udawał rozumnego, a w istocie był głupim! 
Ktoby się tego sekretu był domyśłił? — Ja  
przynajmniej nigdy go nie miałem w podej­
rzeniu, a doznawszy tak  bolesnego zawodu, 
nie pójdę już na żadnąmogiłę podglądać bez­
bronny rozum choćby najsłynniejszego mędrca.

Wdowa nie chodziła na cmentarz, gdyż to, 
czegom ja  szukał, nie jest dla żadnej żony za­
gadką. Nie wiem jakim sposobem, ale nie­
wiasty, podobno w pierwszym roku po ślubie, 
zgadują już tę tajemnice. Młoda wdowa en­
cyklopedysty wkrótce po jego zgonie wyszła 
powtórnie za mąż, i w poufnej z nowym m ał­
żonkiem rozmowie, wymówiła się, że nigdy 
nie uw ażała  nieboszczyka za rozumnego czło­
wieka.

Jej odezwa, stwierdza moje obserwacje nad 
mogiłą; nie ma wątpliwości że encyklopedy­
sta był głupi. Nie od rzeczy jednak będzie za­
pytać się Jacka, jak-też on poznaje rozumnych 
łudzi? , j

{Dalszy ciąg nastąpi.) '
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Kolu mny  ruchome wysłane w  pomoc do Rohil-  
cund,  wszędzie odniosły zwycięztwo.

Wie lka  l iczba wojska europejskiego przybyłego 
na  teatr  wojny,  podniosła duc ha  garnizonów róż­
nych  mie jscpaństwa indyjskiego i uspokoi ła obawy.

M a r s y  I j a  23  G r u d n i u .  P a r o p ły w  Car- 
met zawiną ł  do  naszęgo por tu,  z wiadomościami 
z Kons tan tynopola  16 Grudnia.

S ta tek ten p rz y w ió z ł2,600,000 fr. w goto wiz'nie. 
Admirał  turecki  Mehmed pasza  znajduje się na tym 
statku.

Pan  de Ta le y ra nd  reprezentan t  Francj i  w  Xię- 
s twach  Naddunajskich,  dał  w Bukareszcie  bal d y ­
plomatyczny,  na k tórym honory  czyniła la d y B u l -  
wer,  małżonka reprezentanta  angielskiego.

P.  de Lessups ponowi ł swoje kroki  u suł tana 
w przedmiocie przekopania kana łu  Suez.

Żadna nota  nie została wręczoną  przez pana de 
T h  ouvenel.

Reszyd  pasza jest  coraz bardziej  w łaskach .— 
Pierwszy minister of iarował  lordowi St ra t ford  de 
Redcliffe fregatę su ł tańską  k tóraby  go powiozła 
do Anglji, ale ambassador  udał  się t am statkiem 
angielskim.

Gwał towne  burze panują  na morzu Czarnem.
B e r n  23 G r u d n i a. R ada  stanu po ch w a­

liła z motywami  bardzo pochlebnemi pos tępow a­
nie r a d y  związkowej,  w przedmiocie kolei żelaznej 
z Orou.

Deputacje z W a a d  oświadczyły,  że kanton ich 
poddaje się z p rawośc ią postanowieniom rządu  
związkowego.  Posiedzenia rady  zostały dziś zam­
knięte.

/ /  a m b u r g  23  0  r u d n i a. I zby duńskie zo­
s tały dziś zamknięte.

R ad a  najwyzłsza moriarcliji zgromadzi  się dnia 
10 Stycznia.  Dymisje ciągle są nadsyłane.

Bankruc twa duńskie,  szwedzkie I norwegskie ,  
ciągle są liczne. (indep Be/gr.)

A M E R Y K  A.
P a ro p ły w  Kangaroo opuścił  New Y ork  w dniu 

10 stycznia. W  skutku  zawieszenia wypła t  s k a r ­
bu zapewne zostanie g łosowanem praw o u p o w a ­
żniające wypuszczenie bi letów ska rbowych,  zgo­
dnie z propozycją  sekre ta rza skar bu  p. Cobb.

W iad om ośc i  z Kanzas donoszą ,  że sekretarz 
S tanton pełniący obowiązki  gubernatora,  ogłosił  
w dniu 1 Grudnia  proklamację zwo łu jąc ą  nowe 
ciało prawodawcze  w Kanzas na dzień 7 Grudnia.  
P rezyde nt  dowiedziawszy się o tem posiał  do p a ­
na Stan ton gońca ze specjalnemi instrukcjami i o- 
świadczając,  że mu dziękuje za jego usługi.  Ten  
sam goniec powiozł  nominację jenerała  Denver  j a ­
ko następcy p. Stanton.

Ostatnie wiadomości  o wvprawie  do U ta h  d o ­
noszą,  że wojsko pod dowództwem pułkownika  
Cork, zna jdowało się w  dniu 3 l i s topada  o 150 md 
na  zachód od twierdzy Laramie i z największą 
szybkością po su w a  się ku głównej kwaterze  w y ­
branej przez pułkownika  Johnson  nad brzegiem 
zielonej rzeki. Biegała wieść,  że Brigham Y o u n g  
ma zamiar  wyt rzym ywać  walkę  tej zimy, korzy 
stając z wyższości  j ak ie  mu warunki  miejsca i cza 
su dają nad wojskiem związkowem,  a na wiosnę 
nie czekając przybycia posiłków, zniszczy wszyst  
kię posiadłości mormonów i przeniesie się w inne 
miejsce. (Ind. Belge.)

C H I N Y .
Z powodu bliskiego (już może w wykonanie 

wprowadzonego)  zamiaru angl ików zdobycia Kan 
tonu,  interessującemi będą  zapewne dla czytelni 
ków następujące wiadomości  o fortyfikacji rzeki 
Kanton,  wyjęte prawie  zupełnie ze sprawozdania  
czytanego niedawno na posiedzeniu królewskiego 
geograficznego tow arzys tw a  w Londynie  przez sir 
Jo hn  I)avis.

Kanton leży przy ujściu rzeki North River, w y ­
lewającej się w wielką odnogę  morską,  napełnio­
ną większemi i mniejszemi wyspami.  Na  końcu 
tej odnogi na brzegu północno-wschodnim,  leży 
w ys pa  IIong-Kong,  o 77 mil morskich od Kan to­
nu. Żegluga z I Iong-Kong do Kantonu,  odb ywa  
się wzdłuż tego brzegu. Najprzód mija się wyspę  
Lantao,  a po lewej stronie wielką wyspę  Il iang- 
Szun i tu wchodzi  się na tę część odnogi  która od- 
ległą jest  od Hong-Kong na 45 mil morskich i zo­
wie się Bocca-Tigris.  T a  odnoga  morska  znacznie 
się zwęża, albowiem w y s p y  po lewej stronie ba r ­
dzo zbliżają się do brzegów stałego lądu.  P o w y ­
żej Bocca-Tigr is  odnoga  morska  nazywa się [rze­
ką per łową i coraz bardziej się zwęża. Miasto 
W h a m p o a  miejsce przystawania  s ta tków cudzo-

powyźej  Kantonu.  D o  czasu ostatniej  wojny mię­
dzy Anglją i Chinami, jedno tylko znanebyło  przej ­
ście między W h a m p o a  i Kantonem.  Ale okręty 
angielskie wyprawione  w 1840 i 1841 r. odk ry ły  
drugie przejście na południu które od nazwy o- 
krętu k tóry pierwszy znaczną jego część przebył,  
nazwane  zostało Blenheim Reach. Najważniejsze 
fortyfikacje jak ie  na jprzód spotyka my  przy wejściu 
od H ong  K o n g  do Kantonu ,  są  twierdze nad Boc­
ca-Tigr is  {Bogue-forls) które osadzone są k i l ­
kuset  działami i na pozór zda ją  się być  bardzo 
grożnemi. Ale anglicy zdobyli  j e  już trzy razy; 
w 1841 przez sir Gordon  Bremer,  w 1847 przez 
eskadrę  sir Jo hn  Davis a 1856 przez flotę pod d o ­
wództwem sir Michael Seymour .  Cokolwiek po­
wyżej w ysp  T y g r u  po lewej stronie znajduje 
się rozciągła baterja,  około której wszystkie okrę­
ty z powodu wielu niezgłębionych miejsc, bardzo 
blisko przepływać muszą.  Dalej idzie baterja  przy 
pierwszej  zaporze (first bar) k tórą  wejście na rze­
kę per łową jest  zamknięte.  Główne fortyfikacje da­
lej w kierunku ku Kantonowi ,  zna jdują się w miej­
scu nazwanem rogatką,  gdzie dwie do tą d  oddziel­
ne odnogi rzeki łączą się w jedną  a ta przecięta 
jes t  szeregiem pali. T u  wznosi  się sześć baterji, 
które przez swoje położenie mogłyby da lszą  że­
glugę n iepodobną  uczynić,  gd yby  choć t rochę  s to ­
sownie do tego celu urządzone  były.  Ale one są 
wzniesione na czworobocznej  podstawie,  tak że 
byle zbliżano się do nich pod pewnym kątem, ani 
j e dno  działo nie może skutecznie strzelać. S t r ze l ­
nice albo raczej okna  są tak wielkie jak okna ka­
rety obrzędowej  lorda-majora Londynu i opatrzone 
drewnianemi okiennicami. Dalsze fortyfikacje są 
następujące: Najprzód  twierdza Freneh-Folly,  r o ­
dowód tej nazwy nie jest nam znany, leżała ona 
na wschodnie j  st ronie miasta,  ale została przez sir 
M. Seymour  w ysadzoną  w powietrze." Dalej Dutsli 
Fol ly na jedne j wyspie rzeki, zdobyta  przez woj­
sko angielskie które z tego miejsca bombardowało 
pałac guberna tora  Ych ;  nakoniec naprzeciw K w a ­
te ry cudzoziemców mała twierdza nazwana  czer­
woną,  a nieco powyżej  wspomnionej  Kwatery ,  
twierdza  Szemeeu.  Od czasu zaprowadzenia  że­
glugi przez Blenheim Reach,  u rządzono tain dwie 
czy t rzy fortyfikacje. Dalej ku Kantonowi  leżą na 
tem przejściu warownie Macao i Tea to tu n  i na je­
dnej wyspie,  a baterja Ptasie guiazdo nieco wyżej 
na lewym brzegu. Wszys tk ie  te twierdze zostały 
przez angl ików zniszczone albo zdobyte.  Z tej 
s t rony  zatem przy usi łowaniu zdobycia Kantonu ,  
nie znajdą oni żadnego oporu.  Twie rdza  Macao 
służy im teraz przy blokadzie rzeki Kantonu jako 
pun kt  oparcia.  Z tego  punktu ku dołowi rzeki, s to ­
ją okręty blokujące w odległości sygnału jeden  od 
drugiego.  Do b lokowania l icznych odnóg,  statki 
kanonierskie z powodu płytkości  zanurzenia się, 
okazały się bardzo  użytecznemi :statki  palne chiń­
skie stają się nieszkodliwemi przez to,źe zachwy 
ciwszv je na linę s ta tków wiosłowych,  wciągają 
je na mieliznę. T y m  sposobem nie bardzo będzie 
t rudno  zbliżyć się do miasta i wedrzeć  się w jego 
m ury  przemocą.  (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A  
Paryż 23 Grudnia. Nienow ego w wyższych sfe­

rach polityki.  Zdaje się że w najwyższej  strefie cią­
gle istnieje niezadowolenie z pos tawv  P or ty  we 
wszystkich częściach sp ra w y  Xięztw N a d d u n a j ­
skich.-Nie słyszeliśmy ani potwierdzeń,  ani zaprze­
czeń w przedmiocie pogłoski o przybyciu kommis 
sa rzy europejskich z Bukarestu do P aryża  w p ie rw­
szych dniach stycznia.

Zdaje s ięże  Franc ja i Anglja wystąp i ły z pośre­
dnictwem między Pliszpanją i Stanami Zjednoczo- 
nemi, dla załatwienia nieporozumień w przedmio­
cie fregaty Terra!and. Mniemają  że ta interwencja 
dwóch wielkich mocarstw, zniesie wsze lkie trudno-  
ści j akieby sp raw a  ta mogła wywołać.

Dziś między ciałem dyplomatyczuem krążyła 
niepewna pogłoska,  że pan Isturiz ambassador  hi­
szpański  w Petersburgu,  ma być zastąpiony przez 
xięcia d ’Ossuna.

Pan  Charles Baudin wyjechał  na swoją  posadę  
do I laąen Cassel i potwierdza się że pan Bourque- 
ney gotuje się do powrotu  do Wiednia .  Nasz sza­
nowny am bassa dor  opuszcza Paryż  między 5tyin 
i 6tym stycznia.

W  tej chwili  w ministerstwie marynark i  żywo 
zajmują się naszemi posiadłościami w Senegalu.  
Rezul tatem tych zajęć, będzie zapewnie pos tano­
wienie Cesarskie,  które wkrótce ogłoszone zosta­
nie w Monitorze w przedmiocie reorganizacji  tej ko-

ziemsk eh handlowych,  leży około 10 mil morskich | lon ji. Między dobrodz ie js twami jaki

stać nadane,  donoszą  o utworzeniu  tam b isk ups tw a 
francuzkiego.

W i a d  orno że vice-król  Egip tu  pozwolił  braciom 
dokt ryny  chrześcjańskiej  u fundow ać  zakład swój 
w Kairo, dodamy że z rozkazu Cesarza uda ł  się 
tam jeden tutejszy budowniczy dla zbudowania  
przeznaczonego dla-nich domu.

R ada  s tanu zgromadzi ła się na uroczyste posie­
dzenie w T u i le r ie s  pod prezydencjąCesarza,  w ce­
lu zajęcia się sp raw ą  kassy ubezpieczeń rolniczych.  
Mówią że xiążęta Hjeronim i Napoleon zna jdowa­
li się także na tem jiosiedzeniu.

Mówią  że pan minister sprawiedl iwości  zwrócił 
uwagę na rozmaite, nadużyc ia  prassy w ogłaszaniu 
sp rawoz da ń  z t rybunałów.  Napomykają  naweta lo  
jeszcze nie pewno o okólniku tego wysokiego u- 
rzędnika do podwładnych  mu urzędów w tym 
przedmiocie.  Nie wiemy czy należy przy więzy wać  
wiele ważności  do tej pogłoski; pan Royer  bowiem 
w krótkim czasie swego urzędowania,  dał już d o ­
wody że nie jes t  człowiekiem k tóryby  cokolwiek 
uczynił zbyt  pośpiesznie i że zarówno odznacza się 
energją jak  i prawością.

Hrabia  i h rab ina  Chambord ,  w tych dniach o- 
czekiwani są w Wenecji .

—  Rozstawianie  drobnych  kramów z towarami 
przedawanemi  zwykle przed nowym rokiem, ro z ­
poczęło się już wczoraj na bu lwarach ,  na  ulicy Ri- 
voli. na wybrzeżach i rozmai tych ulicach cyr ku ­
łów lewego brzegu. T ru d n o  wyobrazić sobie ilość 
materjałów jaka  zużywa się corocznie na fabryka­
cję rozmaitych cacek jakie tworzy przemysł  fran- 
cuzki. Na  same małe pistoleciki dziecinne w y c h o ­
dzi rocznie cynku 120,000 funtów,  a przeszło 
400,000 funtów na małe okrągłe zwierciadełka 
z pr zyk ry w ką  i na futerały do okularów. W  chwi­
li kiedy potiszomanja,  to je s t  naśladowanie naczyń 
porcelunowych jirzez wyklejanie m c z y ń  szklan- 
nych figurkami malowanemi  na papierze, stało się 
zajęciem wszystkich klass społeczeństwa w P a r y ­
żu, samaYabryka  szkła w Sevres,  wyrabia  takich 
naczyń za 800 fr. dziennie.

Wia dom o jak  się stały modnęmi  owe male b a ­
loniki czerwone napełnione wodorodein,  które od  
dw óch lat pojawiły się w handlu.  Dziś są one tak 
upowszechnione  w całym świecie.żecorocznie wy-  
sełają ich za ki lkakroć stotysięcy franków.  (/. B.)

P  O R  T  U G  A L  J  A.
Czytamy w liście z Lizbony ogłoszonym w dzien­

niku Las Hojne w Madryc ie  18go b. m. Od kilku 
dni ukazują  się już tylko w Lizbonie pojedyncze- 
wypadki  żółtej febry. Śmiertelność w ogóle b a r ­
dzo majo jest wyższa j a k  średnio w zwycza jnych  
czasach.  Jednakże  doktór  Lyons  przysłany przez 
rząd angielski dla s tudjowania tej słabości,  oba ­
wia się żeby ona nie wznowiła  się na przyszłą wio­
snę, ponieważ  i tym razem nie była jona przywie­
zioną, ty lko  się sama z siebie rozwinęła pod wpły ­
wem złych warunków hygjen icznych wjaki ch  się 
miasto znajduje.  Dla  tego l izbońska akademja  nauk 
zgromadzi ła się po d  prezydencją  Jego Kr. Mości i 
ex-regenta,  ojca Jego  Kr. Mości, i mianowała kilka 
kommissj i  mających badać ż ródla tej choroby  i 
ś rodków zapobieżenia jej j iowrotowi.  (Ind. Bel.\

» O I I E § l E S l A ,  
a*cnsja wyższa żeńska dawniej p. A n­

ton iny  B isku psk ie j  w P io trkow ie ,  pozosta je  nadal 
w t e m ź e  mieście, w  tym że samym stojjniu pod  zw ie rz ­
chnictwem je j  córk i p a n n y  Florenlyny Biskupskiej, a  
to z mocy upow ażnien ia  J W g b  K u ra to ra  O kręgu  n a u r  
kow ego w arszaw skiego  z d. 22 paźdz ie rn ika  (3 listo- 
pada)  1857 r. N r 10.954.________  (N r  5 3 8 .  1.)

Licytacja  D Ó B R  Z B Ej D Z A W  okręgu  P u ł tu ­
skim, odbędz ie  się w trybunale  P łock im  niezawodnie 
w dniu 8ym styczn ia  n. s. 1858 r., o godzinie 3ej p o
południu . T a x a  rs. 39 ,458  kop. 40. Vadium rs. 2000. 
Blizsza w iadom ość  u pa tron a  Śniechowskiego w P ło ­
cku i u P a r iso ta  ad w o k a ta  w W arszaw ie  p rzy  idicy 
Długiej p o d  Nrern 5866. (Ner 539. — 1).

Gedymin Ign. oby. do So- 
bień, Rudzki Ign. oby. do  
Chlewisk, Skrzyński Eust. 
ob. do W ią z o w n y . Skir- 
mund A lex. ob. do P ło ck a ,  
Łabęcki Hieronim urzędnik  
wydziału górn ic tw a do 
Niemiec, Węgierski Sym- 
forjan ob. do Poznania.

P n Z Y J E C H U - I  DO W A R SZA W Y

Budzyński W łodzim ierz  
ob. z W ołyn ia  n r 4 1 4 ,  Or­
łowski Adam ob. z P o do la  
n r  414.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

R zeczyw is ty  r a d c a  s ta ­
nu  Andraulł j i rezyden t mia­
sta  W a rs z a w y ,  do Paryża*

—. W c z o ra j  p rzy jecha ło  do W arsz aw y  koleją  żela ­
zną osób 197, w y jecha ło  131.

le mają jej zo-
T E A T R  R O ZM . 

dobanta się.
OSCI. Dziś: S ztu ka  przypo-

^ niii •,,!|l<,,' v ,,l‘- -  "  a r s z a w a  dnia Ifi ( 2 8 )  B ru d n i,n  1857 r . —  S ta r s z y  e e n z o r , F 8ob>csi iań-


